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rata złota na sranie? PolsHL 
Kośi Lewicki wydalony z Londm

03CY O NAS.
I  wów, 28. listopada, 

(n.) ,,Odkrywanie" Polski stało się w o- 
Itatnich latach za g ranicą zajęciom mounem 
I aktuainem. Assumpt do tego daje głęboka 
ignoraneya, w jakiej odnośnie do spraw pol­
skich ' tkwią niektóre, nawet za szczególnie 
światłe uważane społeczeństwa. W  ich rzę­
dzie rej wodzą Anglicy. Nic dziwnego tedy, 
će od czasu do czasu jakiś korespondent, czy 
profesor, czule żegnany przez rodzinę i przy- 
laciół. wybiera się w ryzykowną podróż do 
mitycznej krainy. Powiadają, że to kraj na po­
ły barbarzyński, zrównary z ziemią przez 
wojnę, namiętnie rżnący żydów i wietrzący, 
z kimby to można nową wojnę rozpocząć.

Śmiałych jednak podróżników spotyka 
ra miejscu niespodzianka, lub rozczarowanie 
— jak kto woli. Legendy ulegają bezlitosnemu 
rozwianiu, a rzeczywistość w niczem nie 
przypomina obowiązującej za granicą opinii.

Takiej ew olucyLw  zapatrywaniach uległ 
korespondent najpoważniejszego w Szkocyi 
dziennika —  ,.Scotman“ . Polska zdumiała go. 
Pr/edewszystkiem taniość. Oblicza, że obiad 
w Warszawie jest 10 razy tańszy, niż w Lon­
dynie. Wszvstkie lokale i zakłady pewne] po­
ważnej firmy przedstawiają wartość 57 f. 
$zterlingów i t. d. Ale z powodów tej fanta­
stycznej taniości autor zdaje sobie sprawę. 
Wie, że istnieje dewaluacya marki i wierzy, 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

n m e s ł s S e I

Pierwsza rata złota u granic Polski.
^  Warszawa, 28. listopada.

(Telef.) (O ) W czoraj po południu do jed­
nej ze stacyl granicznych przybył wagon, za­

wierający pierwszą ratę złota, niszczoną 
przez rząd sowiecki na rzecz Polski za tabor 
kolejowy na mocy ari. 14 traktatu ryskiego.

MASA R YK  O KO NSOLIDACYI ŚRODKO­
WEJ EUROPY.

Praga, 27. listopada.
(P A T ) W . B. K. Cz. b. pras. podaje: Pre­

zydent Masaryk wyraził się wobec przedsta­
wiciela „N. Y. W orld“ o zagadnieniu środko- 
wo-europejskiem, że idzie tu o skonsolidowa­
nie cor.ajmniej 18 narodów i państw. Konsoli- 
dacya Europy środkowej jćst konieczna ze 
względu na kwestyę rosyjską, która wkrótce

wejdzie w  nową fazę. Rosya wkrótce się 
skonsoliduje. *

UDAREMNIONY ZAMACH NA BENESZA.
Londyn, 28. listopada.

(E. T. E.) Korespondent „Tinesa" donosi t  
Preszibunga, że tamtejsza polcya wykryła spisek, 
mający na celu zamordowanie prezyd. min. dra 
Benesza.

Kość Lewicki wyda'ony z Londynu,
Ang. u rzą d  s p ra w  za g r . o d r z u c i ł  p r o p o z y c y ę  k o n f e r e n c j i

Warszawa, 28. listopada, konferenoyę z anglelsk!mi mężatn’ stanu. An- 
CTelef.) (m) Nadeszła tu wiadomość, że gieiski urząd spraw zagranicznych nie zgo- 

Dr. Kość Lewicki przybył do Londynu, gdzie dził się jednak na tę  ̂ konferencyę ł polecił 
zgłosił się do „foreign offłce“ , pragnąc odbyć Drowi Lewickiemu opuścić Londyn.

Włos! ni9 żądali w Wa?zyr.]toire rozbrojenia Pofs :i.

P r s e d s S a w i e l e l S t W O  naszej f irm y w  
Lii ,aie k ilon u nym, pow ierzym y dobrze  
w prow adzone j f irm ie  bran ży  kolonialnej na 
miasto L w 6  V i  C ł T ^ f l  G w o w s k l .  Pi­
śmienne o ierty  z  poważnem i reft-reneyami 
oraz warunkami, p-o* :mv k?ero'> pć p^d 
-ntresem : P o l s k i e  T o w .  M a n c T u  Za- 
t i  o :  s k i e r  ,  T o u ' .  War&zcwa, 

M o n i u s i k l  1 1 .  4007

Waszyngton, 28. listopada.
. (ETE) Delegacya włoska ujawniła swe 

stanowisko w  związku z mową delegata w ło­
skiego co do stanu liczebnego armii polskiej. 
Delegat włoski, podając Polskę, jako przykład

kraju, który niedawno wskrzeszony, może się 
pochlubić znaczną siłą zbrojną, nie wyrażał 
wcale życzenia rozbrojenia lub zmniejszenia 
tej armii.

S PR A W A  ROZLROJLN LĄD O W YC H  NIE 
BĘDŻIE 03ECNIE  O M AW IANĄ.

Waszyngton. 2S. listopada. 
(E l E) Wiadomości u.zęaowe stwierdzają 

—  że ostatecznie ustalono, iż sprawy rozbro­
jenia na lądzie nie będą rozważane na toczą­
cej się obecnie konferencyi.

ZAJŚĆ MIĘDZY BRIAMJEM A WŁOCHAMI ME 
BYŁO.

V

Paryż, 27 listopada. 
PAT.) Hava» z Rryrrm. Minister Sehamer za 

wkdonrfł wtosktMED ministra spraw zagr., że rze­

komych zajść pomiędzy mną a Brkmdem 
nię nie bylfc

aupet-

PRASA FRANCUSKA W OBEC ZAJŚĆ TU- 
RYŃSKICH.

Paryż, 27. listopada.
(P A D  fiavas. Prasa francuska komentu­

je ostatnie wydarzenia w Turynie w tonie riad 
zwyczaj spokojnym. Całą odpowiedzialność 
zrzuca ona na p'onagandę niemiecka, usiłują** 
cą powaśnić ze sobą Francyę i Włochy.



5S. t „DA. ZET A  WIECZORNA** W , m ai

te  jest ona nieuzasadniona. W yszczególnia'ani za religijny, lecz za ekonomiczny. Zawód' tydr stronach fabryk, maszyn, transportów, matc-
naturalne bogactwa Polski i dochodzi do życiow y mas żydowskich —  pośrednictwo; ryalów itd. 
wniosicu, że przyczyną lichej waluty są po handlowe, przechodzenie każdego' artykułu

przez mnóstwo rąk —  jest powodem droży­
zny.

O Lwow ie ms autor jedno tylko do po­
wiedzenia: „Targi Wschodnie*'. Ich organiza- 
cya, ilość i jakość przedmiotów wystawio­
nych, zadają oczyw isty klam plotkom o pol- 
skiem niedołęstwie i ruinie przemysłowej.

Całość relacyi z podróży, zamkniętą we 
wielu drobnych, przelotnych spostrzeżeniach, 
często nieścisłych, ale nigdy złośliwych, —  

skie. Ta zaś nieokreślona niczem przemiana cechuje prawdziwa życzliwość dla Polski, jej 
podrywa za granicą zaufanie do polskiej wa- trosk i jej ludzi. Podłożem tej życzliwości jest 
łuty.

części machinacye wrogich czynników giel- 
dziarskich za granicą, po części zaś niechęć 
ogólna do płacenia podatków. Dlatego uważa 
za korzystny horoskop d!a dra Michalskiego, 
że ten wciągnął w tryby machiny podatkowej 
chłopów, uchylających się dotąd od danin dla 
państwa. A  chłopi mają po skrzyniach miliar­
dy. I to jest właśnie dobrze, bo jako element 
w Polsce najliczebniejszy, nie dopuszczą do 
•krzywdzącej dla marki zamiany na złote pol-

poznanie prawdy.
Chłopi polscy nie podobają się korespon­

dentowi „Scotmana“ . Są pracowici, ale kon­
serwatywni i ciemni. To też nadwyżki dla 
miast dostarczają jedynie większe folwarki, a !rźony zostanie z czasem ów  gmach uprze- 
drobne gospodarstwa ledwo, że starczą dla'dzeń. nieświadomości i pogardliwego lekce- 
siebie. j ważenia, rzucający —  mimo wysiłków naszej

Żydzi w Polsce zwrócili uwagę autora, propagandy zagranicznej —  swój cień na Pol- 
Przypa trzy wszy się im, nie dziwi się antyse- skę zmartwychwstałą, 
mityzmowł, nie uważając go ani za rasowy , '

3) Oddania Ukrainy, Gruzy! i Amienti pod pro* 
lektorat L :gi Narodów.

Memoi yał , kończy się wskazaniem na to, Iż 
Jeśli zadania te nie zostaną przyjęte, ratowanie 
Wschodu odłożone zostanie na daleką przyszłość, 
a tymczasem głód! obejmować będzie coraz to 
szersze kręgi i wkrótce opanuje całe tery tory urn 
wynoszące półtora miiUtona metrów kwadrato­
wych, na ktrórein mieszka 50 milionów hidzi.

Echa eksces iw berl ńsk ch
Skutki energicznych zarzędeft policyi. — 43 de­
monstrantów aresztowano. — Wygląd ulic Berli-

Pragnąć należy, aby takie samo poznanie Nieliczne ekscesy na przedmieściach. —
przypadło w  udziale licznym czytelnikom ^  mieście zapanował spokój. — Ra
„Scotmana**. Może taką powolną pracą zbu-

WalHa Uilrainy z sowietami
Właściwego powstania na Ukra - 

nie jeszcze n o by.vo.
Na granicy polsko-rosyjskiej. — Kogo przyjmują 
powstańcy do szeregów. — Rola konnicy. — W de 
cydującej chwili zostanie zarządzona ogólna mobili 
zacya. — Komunistyczne oddziały dzielnie się 
trzymają. — Rozkaz bolszewicki. — Bolszewicy 

o Petiurze,

Współpracownik „Rktrcego Kraju** mial
wywiad z przybyłym świeżo z Ukrarny 
setnikiem W. I. Oto co mów! oficer ukra­
ińskiej airrriSi powstańczej:

Lwów, 28. listopada. 
Do na.}trud)n)3etjszydi rzeczy należy obecnie 

przejście granicy polsko-rosyjskie*. Grarrca pilnie 
strzeżona jest nie przez oddziały bolszewickie, 
lecz przez straż graniczną polską.

Omawiając sprawę powstania, wspomniał p. 
W- I-, iż nosa ono charakter narodowy. Cała łud-

0 wyzwohnie od rządów 
s nw cck'ch

MEMORY AL UKRAIŃSKIEGO POSELSTWA.

Berlin, 28. listopada. 
„Rui** donosi z Berlina: Ukraiński poseł w

dykalni agitatorzy pod ścisłą kontrolą. — Środki 
dla tępienia lichwy. — Projekt nowego podatku. 
— Wniosek przyjęty jednogłośnie. — Szczegółowe 

opracowanie wniosku w dniach najbliższych*

Berlin, 26. listopada.
Dzięki energicznym zarządzeniom, jakie wy­

dała policya, ilość rabunków począwszy od one- 
gdaj się zmniejsza. Okradzione zostały tylko dwa 
sklepy w stronie zachodniej miasta. Aresztowano 
no w y ćh 43 demonstrantów. Ułloe Berlin* przed­
stawiały wygląd nieco odmienny od zwykłego. 
"Wszystkie niemal sklepy miały rolety żelazne po­
dpuszczane, ulicami zaś bezustannie przeciągały 
patrole, jedne w dorożkach, inne na rowerach. Je­
szcze inne w autach ciężarowych. 'Na niektórych 
przedmieściach wydarzyły się ekscesy. Wszędzie 
jednak wczesne przybycie policyi zapobiegło po­
ważnym nadużyciom.

Od wczoraj w mieście i na przedmieściach za­
panował zupełny spokój. Energiczne środki, kitó-Barllnie dr. Smal-Stocklj doręczył po porozumie­

niu z rządom ukraińskiej narodowej republiki, nie-1 r7 ch użyła poliicya, mae pozostały baz rezultatu, 
mreckiemu ministrowi spraw zagranicznych i .Pewni radykalni agitatorzy podejrzani o branie 
wszystkim zagranicznym psrziedstawicieistwom a- udziału w rozruchach dni ostatnich, pozostają pod 
kredytowanym w Berlinie, obszerny meraoryał, j silną kontrolą.
poświęcony charakterystyce obecnego położenia 
na Ukrainie.

Z drugiej strony władze wydają szereg zarzą­
dzeń, mających m  oek tępierfe ltoiiwy tywno-

Atomoryał zaczyna się wskazaniem na to, iż żelowej. W  ministeryum spraw wewnętrznych 
po trzechletniej ciężkiej wojnie, bolszewickie woj- odbyło się posiedzenie, na którerr debatowano 
ska moskiewskiego rządu sowieckiego w  końcu uad środkami, mającymi najskuteczniej doprowa- 
zeszłego roku zajęły większą część Ukrainy. Re- dzJć do uregulowania stosunków aproWteacyj- 
zdtatem okupacyi Ukrainy przez bolszewików n/ych. W  zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
było zniszczenie przemysłu, handlu, zburzenie wszystkich władz.
wiejskiego gospodarstwa, zniszczenie zorgatiizo- Na posiedzeniu berlińskiej Rady miejskiej 
wanego życia politycznego przy pomocy krwawe przedłożyli niemieccy nacyonaMd wprowadze-

hość spieszy w szeregi powstańców, chociaż nie go terroru, zaprzepaszczenie wszelkich przejawów nie t  zw. „Schiammersteuer**, t. j. podatku pobie-
wszystkich przyjmują oni Do szeregów powsitań- 
(Oziyćh wefeta silę tylko tych, za których może ktoś 
zaręczyć i którzy mają broń, amunicyę i koma. 
Dowódcy wojsk powstańczych starają się stwo­
rzyć jak najwięcej konnicy, gdyż przekonano się, 
iż w partyzanckich wałkach odgrywa ona naj­
większą rolę.

Ponieważ , jak twierdzą Ukraińcy, właściwe 
powstanie jeszcze nie miało miejsca — ofifcyaloa 
więc mobi&acya rozpisana zostanie w  odpowied- 
ajrel chwili. Obecne walki mają charakter party­
zancki w cek zdezoryentowania bolszewików 1 
)ch urzędów.

W  boliszewickiem wojsku panuje popłoch, czer 
wonoanmiejcy rozbiegają się, a Jedynie Icomunisty- 
£zme oddziały pozostają wterne i dzielne.

Bolszewicy dokładnie ewakuują całą Ukrakę. 
I  miast wywożą wszystko, nawet składy że- 
jazne.

Dla walki z powstańcami ogłosili bolszewicy 
partyjną mobil iZacyę z ’ powodlu tego, że ogólna 
Biebezpieczma. Równocześnie wydano rozkaz, iż 
wszystkie mtejscowości, które pomagają powstań 
tom, mają być zniszczone, a ci, którzy biorą u- 
fizial w powstaniu, surowo karani.

Bolszewicy rozrzucają odezwy do powstań­
ców, w których między innymi powiadają, że 
petlura przez swoich agentów nawiązał stosunki 
ę, moskiewskimi kadetami i zgodził się na federa- 
tyę z Rosyą.

narodowej kultury śtd. Po scharakteryzowaniu1 ranego od środków spożywczych, skonsumowa- 
niszczącego wpływu bolszewickiego panowania; nych w Lokalach luksusowych. Wniosek Jedno- 
na Ukrainę, administrowanej przez moskiewskich myślnile został przyjęty. Przekazano go komtsyi, 
agentów, przywłaszczajęcych sobie nazwę „ukra- która w najbliższych dniach wygotuje plac 
ińskiego, sowieckiego rządu**, memoryał wskazuje, i  szczegółowy, 
że następstwem tego wszystkiego jest głód w tych 
okolicach, które do niedawna jeszcze byty kwit­
nącą częścią Rosyi.

Tatói stan rzeczy — mówi się dalej w memo- 
ryale — musiał wywołać powstanie ludności 
Ludność Ukrainy chwyciła za broń. Zagraniczna 
propogprtda bolszewików, która prowadzona jest 
pod pokrywką licznych poselstw i misyi handlo­
wych, stara się zwrócić odpowiedzialność za po­
wstań'e na sąsiednie państwa i przenieść uwagę 
Zachodniej Europy z wewoętraniego położenia na 
możliwość zewnętrznych konfliktów.**

„Stoimy przed ostatnim aktem fcragedyi Wscho­
du. Po zniszczeniu przez bolszewików bogactw 
rosyjskich: Sybiru, Wołgi, Donu, Kubania, przy­
chodzi teraz kolej na zniszczenie ostatniej częóci 
— Ukramy. I dzieje się to właśnie w tej chwili, 
gdy cały świat mówi o konieczności odrodzenia 
życia gospodarczego w  Europie.

Rząd ukraińskiej narodowej republiki mówi w 
imieniu narodu i zwTaca się do wszystkich państw 
z protestem przeciwko przerzuceniu rosyjskiej 
bolszewickiej armti na Ukrainę, przeciwko terro­
rowi, oraz pirzectwko zagrabianiu materyałnych 
bogactw Ukrainy. Tak głód, jak i ekonomiczne za­
burzenia są wynikiem bolszewickiego systemu.
Zrozumieć to powinna cala Zachodnia Europa i 
żądać:

1) Oczyszczenia Ukrainy, Oruzyi i Armenii od 
okupacyi armii mosktewsktogo sowieckiego rządu.

2) Zwrot* wszyrttaob werokwirowanych w

@11 WYDAWNICTWA.
P. T. Prenuna eratordw „Gh* 
Wieczornej* i „Gazety- Po. 

rannej" prosimy o

B E Z Z W Ł O C Z N E
w p ła c e n i®  p r e n u m e r a t y  gą
m ies iąc  g r u d z ie ń  a to tem  p e w ­
niej* i  o t y m  P r e n u m e r a to ro m ,  
fU ó rz y  p r e n u m e r a ty  N O W E J  
w r a z  z e w e n t u a ln ą  z a le g ło śc ią  
n i e  w p ł a c ą  n a jd a le j  d o  d n ia  
5 g r u d n i a  1921 r., z n ie w o le n i  
b ą d g ie m y  w s t rzy m a ć  w  t y m  i  3 
d n iu  d a ls z ą  d o s ta w ą , w z g lę d n ie  

w y s y lK ą  gazety.
Zwracamy uwagę na to, że wypfnta kwot 

wpłaconych na czeki P. K. O. i przekazy na­
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego 
tygodnia, wobec czego wskazanem jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostawie gazety — jak 
najrychlejsze wpłacenie prenumeraty.

Ceny prenumeraty podana są u na­
główku.
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Zagrał wreszcie złoty rćg.
(W  14- q rocznicę zgonu Stanisława Wyspiańskiego),

Z a g r a ł  w reszc ie  z ło ty  r ó g ,
Z łe  K oszm ary  już  d a le K o  —
Raz czternasty  puK a Kruk,
W  tw o je } c iche j t ru m n y  w ie k o  
Raz czternasty  p u k a  HruK,

Z  w szystk ich  la só w , b ó r  i Knie j 
Z  w ia t rem  p ły n ą  r o g u  tony.
N ie  do ży łe ś  c h w il i  tej 
W y tę s k n ic n e j ,  w y m a rz o n e }  —
N ie  do ży łe ś  ch w il i  tej.

O to  się w y p e łn i ł  cud  
I p r o ro c tw o  W e r n y h o r y  —
Z e r w a ł  pęta  w o ln y  lu d .
W y g n a ł  z chat ch och o ły , zm sry ,
Z e r w a ł  pęta  w o ln y  lud .

C zy liź  z a n ió s ł  ci tę w*eść  
W ic h e r  po lsK i gdz ie ś  w  zaświaty,
Ź e  s p e łn io n a  s n ó w  tw ych  treść,
Ż e  n ieszczęsno  pęK ły  Kraty ,
Ż e  s p e łn io n a  s n ó w  tw ych  treść.

^ e fn ry  zm og li  d o lę  złą  
Zy^wiąc p iach  sercam i swem i,
Żeśm y  w reszc ie  w o ln i  są  
W  w o ln e }  ziemi, w  w ła sn e j ziemi,
Ż e śm y  w reszc ie  w o ln i  są.

O to  z a ^ r i ł  ztoty róg .
Z łe  K oszm ary  już d a le K o  — ■. ,
Raz czternasty  p u k a  KruR  
W  tw o je ; c ichej t ru m n y  w ieR o  
Raz czternasty  p u k a  K ruk. ,

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

Na czasta.

T l N U Ż W B ŹU H U "
Lwów, 28. listopada.

„Jedncdniuwka futurystuw!" Olbrzymia 
błach.ta. Mrowisko liter wszelkiego rodzaju 
• wielkości. Sensacyjne rewelacye. niesłycha­
ne objawienia pionierów nowej epoki i —  tyl­
ko 80 marek!

Chełpią się wydawcy z nadzwyczajnego 
powodzenia. Wielotysięczne nakłady idą po­
ro  w świat rozchwytywane i torują nowe 
szlaki ludzkim idyotyzmom. Może i nie kła­
mie szumna reklama. Wszakże głupich na- 
pewno w !ęcej się znajdzie, aniżeli liczy sob'e 
czytelników „Nuż w bżuhu". Głupich zaś nie 
tylko po tern poznać, że patrzą tępo i bez­
myślnie. Wielu z nich —  na pozór ludzie nor­
malni i stateczni. Jedno ich zdradza: z uśmie­
chem na poły zażenowanym, na poły w yro­
zumiałym, z wątpliwem przeświadczeniem o 
własnej wyższości —  wyciągają z kieszeni 
BO marek i kupują sławetną „jednodniuwkę“ . 
I oni to budują znojnie wielotysięczny efekt 
drukowanych wrżasków futuryzmu, efekt, ja­
kim nic każda wartościowa książką poszczy­
cić się może. Oni —  może mimowolni planta­
torzy ziarn obskurantyzmu i hańby XX. w.

A oto wstydliwe wyznanie: przeczyta­
łem tę ..jednodniuwkę“ . Nie znaczy to, abym 
ją kupił. Wciśnięta mi została przez kogoś, kto 
twierdził, że lektura jej była mu Istotnie no­
żem. wwiercanym w  brzuch, a poza tem po­
rodem  migreny i ciężkiej troski. Dolegliwość

pierwsza była aż nadto uzasadniona. W yw o ­
dy na temat „mięsa kobiet41, „smaku szynek 
dziewczęcych44 i t. d., nie przyposząc ujmy 

jautorom, pb których niewiele dobrego spo­
dziewać się można, wskazują, że ołówek pro­
kuratora, przeczulony gdzieindziej, okazuje 

się zupełnie nieczułym tam, gdzie idzie o o- 
chronę prostej przyzwoitości i zdrowia mo­
ralnego cgółu. Perwersya j pornogratia w  naj­
ohydniejszej edycyi wychodzą bez szwanku 
i płyną, płyną ku zbudowaniu amatorów nie­
samowitych dreszczów i wzruszeń.

To byłby Już poważny powód do troski. 
Ale jest inny. Oto cytaty —  z tą jedyną zmia­
ną, że „zmodernizowana44 ortografia zamie­
nioną została na „archaiczną44:

„Płoną czytelnie —  domy waryatów! I 
na wielkim gorejącym stosie ksiąg, zaczepia­
jącym o niebiosa, na trupach filozofów 1 zło­
dziei —  milionem wzniesionych klaszczących 
stóp i rąk radość tańczy b o s a !. . .
! ..  .„W szyscy wszyscy prędzej na ulice
i na poprzewracanych tramwajach jak na 
czerwonych dzwoniących stołach. . .  i na 
grobach jedzcie i pijcie!

.. .„Coś się stanie, coś się stanie . . .  W  
powietrzu zawisł strachu tuman. Słyszę dale­
kich burz błyskanie, co w żyłach krew spię­
trzają tłumom! ...Ulicami spienionemi miasta 
biegł człowiek z włosem rozwianym i krzy­
czał: Ludzie! Czas nastał!44 —  

i  Co to jest?.Jakaś żyw iołowa gorączka a- 
narchii, zniszczenia, burzenia. Pali^ biblioteki! 
Wieszać filozofów ! Weżwanie, rzucone tłu­
mom do-orgii nihilizmu, do „jedzenia i picia44 
na gruzach i pogorzeliskach.

7. T E A T R U .
J?ziady“ , sosny efe-amatyczne w 6 ocsłonacto 
Adama Mickiewicza, według łnewnizacyi 

,Sł. Wyspiańskiego.

Lwów, 28 listopada.
Ta młódź, wchodząca onegdaj w  śwaątnfcę 

myśl wielkiego poety, odczuła nieomylnym in­
stynktem nakaz dachowego pokłonu.

Twór gigantyczny Płomienistej duszy, niebo­
siężnego geniusza wzlotu, rokoszów Ducha, po­
czętych w błogosławionej chwili, wzniósł się 
Oired jej wzrokiem i słuchem, a choć wzrok ten 
i słuch nie mógł jeszcze przemknąć ukazanej nra 
głębi i wielkości „scen dramatycznych44, kłonił 
się jednak w pokorze w tej świątaicyj w 'której 
krzyzem leży serce poety na v7iek wieków, w. 
której nieprzemijającym blaskiem lśnią te drogo- 
cenne te święte z świętych perły-łzy, co się poia- 
ły na wiek męski, wiek klęski. Ujęty ręką poety 
bardon zagrzmiał w owych czasach, w których1 
jan z przekąsem powiada Mochnacki: „w ztnoclJś-: 
my się cudzą iścizną44, gdy „literatura polska by­
ła kopis! kopii, przeobrażeniem przeobrażenia4*- 
gdy, jak powiadają późniejsi:

.„..profesorska figura zgarbiona 
Płaciła po dukacie listy Ciceróna44, 

a dla dzieł młodych twórców miała w zanadrza 
„głupio było, głupio będzóe“ , zagrzmiał 1 zaśpie­
wał, rozkołysał się jak dzwon. I nikt podówczas 
prócz Mickiewicza nie mógł równie szczerze, ró­
wnie prawdziwie powiedzieć o sobie: santio, —  
ergo sum! , ^

W  każdem słowne czaiło się uderzenie jego 
serca, każda myśil jawiła się w płonącym otoku, 
na znak łaski tel wieczystej mocy, której imię: 
Młiośó!

Ona tyła przodowniczką dróg Mickiewiczów 
skfch, ona to w  skromnym pokoju kowieńskiego, 
nanczyciela tuhanowicckich wspomnień niosąc, 
tęsknotę .,rozwaliła pochodnię44 Nieśmiertelności. 
Oczywiście, tej nieśmiertelności, za kiórą się pła­
ci krwią serdeczną.

Zaś cień panny Wereszczakówmy, stojący o- 
podal, błogosławił jej... niechcący.

Z samotnych cierpień, z udręki niemiłosiernej 
wyrósł kwiat wspaniały, wybuchł gejtyr u- 
czuda, wznosi się pomnrilk nad spiż trwalszy.

Oko poety, przed ukochaną nad wszystko 
głową ukochanej, ujrzało w męce schylonr • głowę

Jedna błyska w  tych ponurych mrokach 
nadzieja. Oto, że wezwanie to nie trafi do tłu­
mów. Na zawadzie popularności stoi choćby 
,orma zewnętrzna tej ewangelii gwałtów  1 wy 
uzdania. A stali czyteinicy „noża w  bżuhu" 
nie są niebezpieczni

A jednak. . .  Jednak nie zawadziłoby zao­
piekować się bliżej wydawcami „jednodniuw- 
ki“ . Trudno przesądzić, czy miejsce ich jest 
na Montelupich, czy w Kobierzynie. Jedno pe­
wne —  że wśród ludzi niema miejsca na lana-' 
tyków ludożerstwa, apostołów zboczeń, na 
indywidua, usiłujące rozkołysać tłumy do roz^ 
szalałych bachanalił.

„Cui bono44 to robią? Dla autoreklamy, 
taniej, ale skutecznej — powie może ktoś. Ale 
reklama ta dzłiynrml zaiste chodź! drogami 
Z hasłami śwłatóburczemi łączą się ataki oso­
bista na redaktprą „Naprzodu44 Haeckera, zja­
dliwe wycieczki pod adresem P. P. S„ lub ta­
kie oto kwiatki programowe: „D qsvć w łócze­
nia za sobą partyjnych haseł w rodzaju „Bóg 
* Ojczyzna41. Czerwony sztandar oadawna już 
stał się w Polsce czerwoną chustką do nosa44. 
Słowa te — dostrzedz musi to każdy — są 
zywem echem haseł, rozlegających się po ró­
żnych „Robotniczych Gazetach4- i „Głosach 

i Proletaryatu41.
! Tego dwoistego zabarwienia „Noża w 
bżuhu44, ukrytego pod maską błazeńską, nie 
i naprawi nawet wszędz;e wciskający się p. 
L.St. m.44. który i „jednodniuiNkę futurystuw*4 
obesłał swymi sławnymi kalembmaml w ro­
dzaju: „wykancony kant44, „w y  heblowany
^iege!“ i „wydżetrany James44. Sapłentl satf

a. a.
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Narodu, miłość serca, które mówiło, tó: „nektar
żywota natenczas słodki, gdy z Innymi go dzie­
lę", — objęła niedolę kraju, dławionego pych® ob- 

0  mocarstwa.
Powstały „Dziady", a z nłml bohater przedzi 

wny, wyraziciel tęsknot i bólów, i żądań Gustaw- 
Konrad, dwiójjednia, pozostająca widomą i wzru­
szająca, jak długo dźwięk mowy polskiej nieść się 
będzie po ziemi, sarkofag, co w Panteonie Myśli 
polskiej zawsze pierwszy przykuwać będzie spoj­
rzenia coraz to nowych pokoleń, tors wspaniały 
dzieła, które stało się źródłem natchnień.

Więc choć minął okres najohydniejszej z ohy 
dnych niewoli, choć cień Nowosilcowa przepadł 
na wieki —  jednak „Dziady" będą dla każdego 
pokolenia zrozumiałe, dzięki owemu Zniczowi 
przepotężnego uczucia, wieczną dającemu Mło­
dość.

Wznowiono je u nas z całym pietyzmem, go­
dnym tej sprawy.

Dużą satysfakcyę dał Maryan Feliński w ro­
li Gusiawa-Komada. Ten młody artysta rozwinął 
się niesłychanie. Talent jego ma szczerozłoty 
dźwięk. Wznosił się z każdą sceną wyżej, w bo­
gactwie śnodków artystycznych znajdując coraz 
nowe odcienia Na najwyższą zaś pochwałę iztc  
mu trzeba, iż nie popadł ani na chwilę w niemiły,

U twórcy ,
R o z m o w a  z  p. I

Opinia Eversa o ekspresyonlstach. — NajbMźsz
Evers i

Korzystając z  przejazdu przez stolicę 
popularnego, współczesnego beletrysty nie 
mieckiego, autora „Alrauhe" 1 wielu innych 
cieszących się powodzeniem powieści i no­
wel — uprosił go sprawozdawca pewnego 
S pism warszawskich o parę chwil poga­
wędki. Oto oo mówi on:

ffanns Heinz Evers —  o nim bowiem mowa 
_  nie robi bynajmniej takiego niesamowitego i 
„straszliwego" wrażenia, jak jego dzieła. Istny 
typ germański, mężczyzna w kwiecie wieku, o jas 
nych gładko z czoła zaczesanych włosach, o- 
strych, lecz prawidłowych rysęch —  Jest p. 
Evers człowiekiem miłym a uprzejmym oraz w y­
twornym.

Warszawa, 27. listopada.
Oto najważniejsze punkty naszej rozmowy.
—  Co myśli pan o najlnowszych prądach w H- 

•eraturze niemieckiej?
— Mówi pan zepewne o ckspresyonłzmle? — 

zapytał z kolei p. Ewers i zaraz odparł. —  Tak 
szybko przeminął, Jak się zjawił, czem dał sobie 
najwymowniejsze „testlmonlum paupertatis". Uwa 
żarn cały ten kierunek za biuff. Celem panów 
eksprasyomisitów — do czago sami przyznawali 
mi się — było jedynie „©pater les bourgeois". 
Pewna grupka całą rzecz zainicyowala, zaś zwo­
lennicy ich to bądź bezmyślnie małpujący imttato- 
fowie, bądź amatorowi© łatwego zysku, bądź 
wreszcie wierzący szczerze fanatycy, których nie 
brak dokoła każdego dogmatu.

— Czyżby pan był tegoż zdania i o pańskich 
rodakach-dramaturgach, hołdujących prądom eks- 
ftresyonistycznym, jak Iiasencl«ver, Kaiser?,..

— O Kałserze nie będę mówił, gdyż stwier­
dzone sądownie jego sprzedawanie cudzych mebli 
daje o mm wystarczające pojęcie natomiast jeśli 
chodzi o Hasenolavera to uważam utwory jego za 
aaciągane i dalibóg, nieciekawe...

Widząc jawną niechęć p. Ewersa do swych 
młodszych kolegów, zaprzestałem dalszej rozmo­
w y na ten temat, zapytałem natomiast:

— Czy pan próbował swych sił i w  dramacie?
— I owszem, napisałem niedawno sztukę p. t.: 

JDas MSdchen von Staalott", usnutą na tle legendy 
celtyckiej, z której skorzystał. również Tennyson 
w  swej sztuce p. t.: „The maid of Escalott". Jest 
to historya miłości szesnastoletniej; dzieweczki ku 
rycerzowi Lancelotowi, kochankowi Genievre‘y. 
małżonki króla Artusa. Legendę tę wplotłem w 
dwa akty współczesne.

— A nad czem pracuje pan obecnie?
— W  najbliższych dniach ukaże się mój zbiór 

aoowladań p. t.: „Die Naehtinatar'L Sa to ..strasz*-

..o a z e t a  w i e c z o r n a *_______________

pam. grożący tak często w tym wypadku Ma-]
ska, ruchy, głos, obmyślane doskonale. Maryla' 
w’ interpretacyi Romanówny zarysowana z szła- j 
chętną prostotą. Ksiądz Barwtńsklego pełen siły, | 
Rasiński jako senator, niepotrzebnie wykonywał j 
chwilami łamańce głosowe, czem psuł linię tej 
postaci zresztą bardzo dobrze oddanej. Do cało­
ści dostrajali się umiejętnie: Łozińska, Dębicka, 
Wielandówna, Kwlatkiewiczowa, Bystrzyński, 
Melina, Kalinowski, Rygier. Trudno wyliczyć ca­
ły afisz teatralny.

Reżyscryi Barwińsklego oddać należy duże 
uznanie. Z każdej sceny umiał wydobyć właścl- 
wy nastrój. Doskonale wyreżyserowane było za­
kończenie I. sceny, cała scena III-cia i czwarta. 
Scena w mieszkaniu senatora mogłaby mleć wię­
cej grozy. Powinna być zachowana również wię­
ksza zgodność między słowami, a tern, oo się dzie 
je za sceną, na co zaś słowa owe właśnie wska­
zują. WPdmowość zjawisk nie była dość widmo­
wa. Lecz te usterki łatwo w następnych przedsta 
wieniach* usunąć. Preiekcya znanego poety, prof. 
Majkowskiego, w  wytworne przebrana słowa, 
pełna polotu i niezwykle pielenie wygłoszona, spo 
tkała się z gorącem przyjęciem.

w  zast. Michalina Szwarcówna.

A lraun e".
I. H- E w s rs e m .

i jego dzieła. —  Wpływy innych pisarzy. —- 
kina.
we" nowele, typu „Strachu" i .^Opętanych", zaś w 
styczniu wykończę dzieło p. t.: „Der Geistesse- 
her“ . Jest to utwór Schillera, którego nasz wielki 
pisarz jednak nie zdążył skończyć i napisał tyiko 
trzecią część. Postanowiłem dopisać resztę i 
przypuszczałem, że ten wspólny utwór Schillera 1 
mój będzie się podobał.

Wreszcie pracuję nad utworem p. Ł : „Das 
Yankeeland" — opisem, mego pobytu w  Amery­
ce, a więc, jak pan widzi, czemś odrębnem do re­
szty mych dzieł.

— Będzie to prawdopodobnie coś w  stylu 
pańskiego „jndicn und Ich"?

— Mn tej więcej, z ta jednak różnicą, że wspom­
niane pTzez pana dzieło moje jest zbyt subiek­
tywnie, zaś obecnie staram się być jak najbardziej 
obiektywnym.

— Czy wolno m! zapytać, który z pisarzy 
wywar! wpływ  na pańską twórczość?

—  Raczej na styi mój wpłynęli Francuzi, 
zwłaszcza Teofil O au fh ler... Poza tern E. T. 
A. Hoffmann, choć to nig Francuż i to ten 
wpłynął właściwie znów tylko na formę mych 
u tw orów . . .

—  A np. Edgar AEan Poe lub Yilllers de 
ITsle d‘Adam?

—  Otóż właśnie od nich, zarówno, jak 
i od Meyrinka, różnię s'ę zasadniczo tem, te  
wszyscy oni pisali głowa (,.aus dem Kopf he- 
raus“ ), ja zaś piszę wyłącznie nerwami, dając 
głowie tyiko funkeye dyscypliny artystycz­
nej, by twórczość moją* czysto nerwową 
(„reln aus Nerven“ ) układała w  artystyczną 
całość. . .

—  Natomiast sam pan również wpłynął 
już zapewne na twórczość młodszych auto­
rów ?

—  O tak. odnajduję siebie u bardzo wielu 
moich kolegów, że wymienię np. takich, jak 
Kazim. Edschmłd, Cecil Mort, Mac Orlean 
i wielu innych.

—  Tłumaczono pana ńa wiele języków?
—  Na wszystkie europejskie...
—  W idział pan swą „Alraune“ na filmie?
—  Tak jest i byłem oburzony do głębi du­

szy. Nie dawałem na to nikomu zezwolenia. 
Natomiast sam bardzo lubię kino, napisałem 
już niejedn scenarynsz ! chętnie nada! popra­
cuję w  tej dziedzinie.

Opuszczając Polskę, p. Ewers zapewnił 
ranie, te  chętnie tu jeszcze powróci.
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Otwarcie wystawy
w nuzaum Lrbsm r-Sd h

Lwów, 28. listopada.
(mg) Przygrupowane niedawno i uporząd 

kowane zbiory Muzeum Lubomirskich wzbo­
gaciły się wczoraj o kolekcyę, którą w3rdobył 
z pyłu bibliotycznego I okazał oczom publicz­
ności ruchliwy zarząd tej instytucyi. Jest to 
wystawa rysunków portretowych z XV. do 
XVII. wieku w śwlatłodrukach barwnych, 
pierwsza z szeregu planowanych wystaw u- 
krytych w tekach rycin, sztychów i rysunków 
oryginalnych, jakie kolejno wystawiane będą 
na widok publiczny.

W ystawa, składająca się z samych drob­
nych szkioów portretowych, przeważnie jed­
nobarwnych, mieści się w jednej z sal pierw­
szego piętra gmachu Ossolineum. Zbiór to bar­
dzo interesujący zarówno ze względu na w y­
stawione okazy, jak też ich wybitnych auto­
rów. reprezentujących charakterystyczne kie­
runki malarstwa dwóch wieków. Bogato re­
prezentowana jest szkoła holenderska, którą' 
mamy tam takich przedstawicieli, jak Rem- 
brandt („Młoda kobieta siedząca" i „Młody 
żyd"). Van Dyck („G łow a m ężczyzny"), da­
lej Ooltrius, Miereve!t, Lucas van Leyden, 
Bouts. Slingeland. IJvens, Dirk Hals, l Metsu, 
Z niemieckiej szkołv zwraca uwagę Holbeln 
(Szkice biblijne) 1 Dllrer (.,Norvmberka i W e- 
necyanka", „Studyum św. Paw ła", „O lowa 
chłopca"), spotykamy też szkice Oraffa, 
Sandsarta i nieznanego artvsty. Leoni. Bonsi- 
gnori, Belllnl. Guerclno 1 Fiifpplno Lippl, re­
prezentują W łochy. Najliczniej może zgrupo­
wane, a bardzo Interesujące są rysunki mala­
rzy francuskich, a więc Carona, Duva!a, Fou- 
lona z XVI. w., oraz Mellana, Nanteulka, Du- 
moustier‘a. Cloueta, Ouesnela. Champalgne‘a, 
wreszcie kilka szkiców nieznanej ręki z XVI. 
wieku. Z niderlandzkiej szkoły wystawiona 
jeden szkic Davida. »

Reprodtikcve powyższych dziel, przecho­
wanych w Bibliotece Narodowej w Paryżu 
i Instytucie StSdla w Frankfurcie, wykonana 
znakomicie, czynią- wrażenie oryginału.

Otwarcie wystawy, które odbyło się w  
niedzielę o godzinie 11 przed południem, za­
interesowało liczne grono osób ze świata ar­
tystycznego i naukowego.

Z  D ^ TI A -

Sincbrody i ja.
Lwów, 28. listopada.

Któż nie ma dziś tej potrzeby serca, by wyra* 
z;ć  swój sąd o Sinobrodym? Uczuiwam ją 1 ja, a 
muszę przyznać, że mód stosunek do Landru ule­
gał licznym przemianom. Niegdyś, na początku tej 
afery (gdy jeszcze gros Czytelniczek nazywało 
go w sposób bardziej popularny: Slwobrodym), 
uważałem go za węża morskiego, tem różniącego 
się od innych, że ma brodę. To też byłem za­
chwycony, że znalazł się obecnie ktoś, kto po­
dzielał moje zdanie, t. j. owa wieśniaczka brełoń- 
ska, która przyjechała do Paryża, aby zobaczyć 
na własne oczy, czy to prawda, co pisały gazety, 
iż istnieje podobny człowiek i podtohna rozprawa.

A trzeba przyznać, że wieśniaczka ta okazała 
wielki zmysł krytyczny, nie chcąc wierzyć w 
■sinienie tej afery. Landr-u bowiem, cihoć praw­
dziwy, nie jest jednak wcale prawdopodobny 1 
można być pewnym, że kiedyś będą powątpiewali 
w jego istnienie. To dowód jego geniuszu. Wszak 
wątpi się w istnienie Homera, Szekspira itp.

A co jest w  aferze Landru najbardziej niepra- 
wdopodobnem,, to sama scenerya rozprawy. To 
rre fakty, co cafa literatura. Ten człowiek rozma­
wia z trybunałem dowcipniej, n?ż Arsen Łupin I 
robi wrażenie, jakby odgrywał doskonale napi­
saną rolę. Albo ten sąd taki bezsilny dlatego tylko, 
to oskarżony nie może, ze względów dyskrecyi, 
oowiedzieć, gdzie są zaginione. Jeśli to wystarcza, 
rai każdy z/brodniarz może być pewny uwolnie­
nia., byłe dobrze utaył ofiarę. Albo maże to
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TRAGEDYA ZEMSTY
j łoby udrwałenie przez Sejm postanowienia o zwoi 
nientu lokali sklepowych z pod ustawy o ochroni* 
lokatorów l postawił odpowiednią rezohicyę pro- 
testjująicą. W  dyskusyi, jaka się następnie rozwi­
nęła, majster lakierniczy p. ScWechter zgłosił izni© 
niem wszystkich rękodzielników bez różnicy w y­
znania akces do tej akcyi.

P. Loesch domagał się hiterweneyl wszyst­
kich małopolskich Izb handlowych, oraz wysta-

francuskle trybunały -  jako że Francya jest kra- i>rzecfe procentowo biorąc (zważywszy, te każdy1 ™
jem znanym z grzeczności — respeknują tak cu­
dzą tajemnicę 1 pozwalają oskarżonym na dysku- 
sye pełne „bon-mot“ z przewodniczącymi

To też trzeba przyznać, że rewełacya „Hu- 
manJte", te  narzeczonych , Sinobrodego nigdy nie 
było — jest pełna cech prawdo podobieństwa. 
Gdyby tylko wynaleźć rozumny powód tej parad- 
oej mistyfikacja A fakt, że byłaby to iriistyfika- 
cya. Jakiej jeszcze nie znano.

Swoją drogą, muszę oświadczyć, ż© moja 
sympatya dla Landru w ostatnich dniach uległa

przeciętny człowiek ma tylko jedną) to ' Landru 
nie popełnił nawet morderstwa. A  zresztą i tegc 
mu jeszcze nie udowodniono.

Ale Land nu przyznał się już do jednej zbrodni 
Przyznał się, że powtteslł dwa małe pieski jedne, 
z narzeczonych.

Poważnie mówię, ie  ten człowiek godzien Je9t 
szafotu. Powiesić dwa pieski, które ani nie sprze­
dawały mebli, ani nie chciały zań wyjść za mąż... 
To doprawdy trzeba nie mieć serca.

Chyba, że i ten epizod jest zainsoenizowany
zmianie. Bo że zabił 1,1 narzeczonych, to w tych jak cała rozprawa — zdaniem ,J1umanite“  a tr
czasach wojennych — czyż znów tak wiełe? aby odwrócić od oskarżonego serca płci pięknej? 
Zwłaszcza na człowieka, który miał ich aż 283! Ał.

Lwowscy Kupcy i rzemieślnicy protestują.
Wi3c kupców I ręk dz slrsll ó v.
Masowe zebranie. —  W ybór prezydyum, 
zagajenie. —  W  obronie handlu i drobne­

go przemysłu.
Lwów. 28. listopada.

na sercu i dlatego spodziewają się, że lokale 
sklepowe i pracownie wzięte będą pod tę sa 
mą ustawę, co wszystkie inne mieszkania.

Nad powyższą rezolucyą i referatem So 
zańsklego odbyła się dłuższa dyskusya, w  ktć 
rej zabierali głos: Florsch, Maksymowicz, Ei-

brzegi pPu°W ic S c l “ k 5 r . ŷ T r  TZf?
sowy wlec proleslujący przeciw uchwale Ra- Projekt • ady ministrów, t r o i ,o  w raz e prze- 
dy ministrów, wykluczającej lokale sklepowe 80 -Pracowni i skle-
i pracownie z pod ustawy o ochronie lokato- p0 v 
rów. * v

W lec zagaił Józef Schlrmer, którego też 
Jednogłośnie wybrano przewodniczącym. Za­
stępcą został wybrany Pamraer, a sekretarzo­
wał rad. Ohly.

O niebezpieczeństwie, jakie grozi kup­
com I drobnym rękodzielnikom, gdyby pro­
jekt Rody ministrów został uchwalony, mówił 
Sozański. Mówca wykazał, iż projekt usiłuje 
w zarodku zabić nasz handel i drobny prze­
mysł, który zaczyna dźwigać się po długolet­
niej klęsce wojennej. Po dłuższem uzasadnia­
niu tego twierdzenia, mówca odczytał nastę­
pującą rezolucyę. którą prezydyum wiecu ma 
wysłać do Sejmu i Rady ministrów:

Zebrani dnia 27. listopada 1921 r. w dwu 
galach Izby rękodzielniczej we Lw ow ie prze­
mysłowcy. rękodzielnicy i kupcy wnoszą jlak 
najenergiczn^ejszy protest przeciw uchwale 
Rady ministrów, wykluczającej lokale sklepo­
we I pracownie z pod prawa o ochronie loka­
torów. Zwracają uwagę, że zniesienie ustawy 
Umożliwiłoby niesumiennym posiadaczom do­
mów prześladowanie rękodzielników, prze­
mysłowców 1 kupców przez wymuszanie na

*  • <

Wkońcu po ponownem odczytaniu rezolu- 
cyl uchwalono Ją jednogłośnie 1 na wniosek 
rad. Maksymow>cza uchwalono wysłać depu- 
tacyę do min. Grzędzlelskiego, i który obecnie 
bawi we Lwow ie, by ta ponownie przedsta­
wiła mu faktyczny stan rzeczy w  tej sprawie 

W  czasie dyskusyi nad rezolucyą do 
gmachu Izby rękodzielniczej przybyli uczest­
nicy drugiego wiecu, który w tej samej spra­
wie zwołany został na godzinę 10 przed poł. 
przez Stow. kupoów do Domu Narodnego.

Uczestnicy ci zajęli inną salę i westybul. 
Po krótkiem przemówieniu i uchwaleniu tej 
samej rezolucvi o godzinie 1.25 przewodni­
czący wiec zamknął. Na wiec, mimo wezwa­
nia na afszach, żaden z posłów nie przybył 
choć we Lwow ie, jak niektórzy twierdzą,Jbylo 
ich kilku!

Kupcy w oferm*8 wtesipj.
Tłumny wlec. — Chcą płacić każdą daninę za 
ochronę lokali sklepowych. — Referat I dyskusya.

— Rezolucyą. — Pochód.
Lwów, 28. Sstopada.

się stwonzenda Rjady kupieckiej 1 Rady rękodzieł- 
ćczej, dla zawierania umów czynszowych s wia­
cie ielairn realności. P. Memkes wezwał dto soM- 
wg akcyi w obronie zagrożonej ustawy.

P. Śladowski w imieniu znacznej części kn- 
oiectwa ahTześajańsklego zgłosił współudział tak 
w całej akcyi, jak i w delegacyi Adw. ,dr. Som» 
norsiteir wykazał, że akcya obronna powinna o- 
beimowoć nie tylko kupców i przemysłowców, alt 
akże znaczną część lekarzy i adwokatów, potrze 
'ujaeych niemniej obrony. Po przemówieniu pp. 
35Ił>Ia i Kalismana zgromadzenie uchwaliło jedno? 
,łośnie następującą rezolucyę:

1) Wlec lcupców i przemysłowców m wtc* u- 
ugę' Rządu i Sejmu na to, że wyefim mo wanto 

okali sklepowych i warsztatów pracy z pod u- 
tawy o ochronie lokatorów 1 danie właścicielom 
caiitioóci prawa dq w o lego  ustanawiania wyso­
kości czynszu wywoła niesłychaną anarchię z je- 
mej strony, a lichwę czynszową z drugiej, którą 
'nistzezy egjzysfcncyę uczciwego rzemieślnika 
•*rzemysłc>wca i kupca, a równocześnie spowodują 
palona.drożyznę wszystkich artykułów.

2) Wiec zwraca uwagę kompetentnym czym- 
likom na niegodziwe postępowanie szeregu wła­
ścicieli realności, którzy na wiadomość o zarnla* 
to  rządu zniesienia ustawy o ochronie lokatorów 
7  odntesfemtu do lokali sklepowych i warsztatów 
:racy wćbraniają się już obecnie przyjmowani* 
godzonych czynszów i stawiają żądanie przyj: 
nowania Idh jako równych spókiików do przedsłę* 
Carstwa, w  przeciwnym wypadku grożą ru» 
macyą.

3) Uznając, Że należy przeprowadzić nowtzyr
obecnie płaconej stopy czynszowej, wiec oświadi 
’za się za ustanowieniem odpowiedniego mnożni 
'ta z tern, Że ustawa dotychczasowa o ochronie 
'okatorów winna być nadal utrzymana. Wiec wzy 
wa wszystkich posłów Sejmu Rzeczypospolitej 
solskiej o wzięcie w obronę zagrożonego kupie- 
■:twa, przemysłu i rękodz., któraby były skazane n* 
tagładę, gdyby ich •warsztaty pracy wyjęte byłłj 
z pod ustawy o ochronie lokatorów.

4) Wiec uprasza Iżbę handlową i przemysło­
wą o poczynienie energicznych kroków u kom­
petentnych czynników celem ochrony handlu 
przemysłu od katastrofy mieszkaniowej.

Ponadto uchwalono wniosek wyrażający r. 
Szczyrkowi uznanie i podziękowanie za Jego obroń 
nę lokatorów na ostatnierą posiedzeniu Padyj 
miejskiej, poczem wiec zamknięto. Po skończo-j 
nym wiecu udali się wszyscy uczestnicy w  demoaą 
stracyjnym pochodzi© do Izby rękodzielniczej 1 
przemęczyli się do obradującego tam wlecą 
kupców i rękodzielników.

nich coraz wvższvch czynszów ood groźba; (§) Na w€zwan!e Lwow*k. Stow. kupców kil-
0 c0.raz w y zszy cr V P0-  * r0ZD,*;ka tysięcy kupoów i przemysłowców przybyło
mmacyl

Stosunki te w yw oła łyby w całym kraju 
Straszne wichrzenia 1 dałyby możność zdoby­
wania za wszelką cenę potrzebnych lokalów 
niepowołanym osobom, bo właściciele domów 
1 kamienic staraliby się wszelkiemi słaml loka­
le, zwolnione z pod ustawy, wynajmować za 
wygórowane ceny.

Zebrani są przekonani, że Wysokiemu 
Cejmowi dobro i spokój współobywateli leży

N A D E S & A  n

wczoraj do największej we Lwowie sali Domu 
Narodnego, by na tłumnym wiecu zaprotestować 
przeciw zamiarom wyjęcia lokali sklepowych, 
przemysłowych i rękodzielniczych z pod ustawy o 
ochronie lokatorów. Po powołaniu do prezydyum 
pp. Schleifera, Loescha i Aszkenazego, p. Eisen­
stein w dłuższym referacie wy kazał, jakie spo­
łeczne. ekonomiczne i etyczne szkody nie tylko 
dla handlu 1 przemysłu, ale praedewszystktem dla 
Państwa i di* całego -ą»łece.«fctwa spewożows-

DzIS 28. hm . 0ST?I7*I3 R&2

w MARYSiENCE i KOPERNIKU

JE! BSBStn Ś
z niezrównanym wyko awcę AiC/ZŹUCHiNEłH w głtS. 

wb«J rolt. liitro atraLcalaa orcinłera.
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£:gadkowe morsterstwo czy Słtmcb^jstwo w hot3fu Europ^jskm?
przybycie rosyjskiego naboba do Lwowa. — Zamieszkanie z dwoma bratankami w hotelu. — Kry­
tyczna uoc. — Krwawy trup. — Śledztwo policyjne. — Rozpacz Zuckenn&na z powodu utraty 

żuay. — Miliardowy spadek. — Samobójstwo czy morderstwo?
Lwów, 28. listopada. I ry orzekł, iż na razie nie można jaszcze stwle,- 

Przed trzema tygodniami przybył do Lwowa dzić, czy w danym wypadku zachodzi samobój- 
f  zamieszkał w hotelu Europejskim, właścicteł c?óbr | siwo, czy morderstwo. Zarządzono natychmiasto 
z Wołynia, 54-iemi Efroim Zuckerman. Wspólnie we opieczętowanie mieszkania, ze względu tta mo 
z dwoma bratankami Simonem Zuckermanesn i żliwość ponov nych oględzin przy udziale sądu.
tPinkasem Suhulinnem.

W  sobotę o godz. 9 wiecz. wrócił Efraim
Rewizya przeprowadzona na osobie Simona 

Zuckermana daia wynik ujemny. Pinkasa Scbull-
Zuckerman do hotelu, przemówił na korytarzu pa- ma nie mogła policya poddać rewizyi, albowiem 
rę słów do pokojowej Plater, spieszącej z jakimi v'ydalił się z hotelu w niewiadomym kieruidcu. Za 
sprawunkiem, poczem poszedł do swego pokoju, j  rządzono więc natychmiast poszukiwanie, które 

O godz. 12 w nocy po w tó cSK dwaj jego bra-1 uwieńczone zostało aresztowaniem Sdiulima, któ 
tsnkowic, zjedli kolacyę w restauracyi hotelowej, rego .,do wyświetlenia sprawy“ osadzono w wię- 
Gcść mieszkający w sąsiednim pokoju słyszał zieniu śledczem.

H A O E S U ł M E .

o północy rozmowę kilku ludzi, poczem jednak za­
panowała w pokoju cisza. •

Wedle pierwszych dochodzeń, Zuckerman 
miał mieć przy sobie portfel z pieniędzmi i doku-

Rarao o godz. 9 służący Dmytro Guła zalcu- mentami, którego jednak nie znaleziono.
kał do pokoju, skąd wydano mu dwie pary bucP 
ków. Efraima Zuckermam służący nie widział, al­
bowiem tenże cały nakryty był kołdrą.

Po upływie kilku minut wybiegł na korytarz 
-Simon Zuckerman, wołając: „Stryj mój nie żyje". 
Gdy Guła wszedł do pokoju, onalazł w łóżku 
gimme zwłoki Efroima Zuuk&rmana. Leżał on na 
wznak, oczy miał otwarte, dłonie kurczowo ści­
śnięte, na szyi szeroka i głęboka rana 5 do 6 om. 
Obok trupa leżał zwykły scyzoryk.

Zawiadomiona policya przybyła natychmiast 
na miejsce ze st. komisarzem Brożyńskitm, mp. 
tobolewiczem i lekarzem dr. Kichnowskim, któ-

Łfroim Zuckerman był ogromnie bogatym 
człowiekiem, rosadającym kśfka wielkich mająt­
ków m  Pbdoki. Niedawno otrzymał po stryju 
miliardową spuściznę, pieniądze złożył u znajo­
mych, a przy sobie nosił jedynie małą gotówkę. 
Ożeniony on był powtórnie z młodą, piękną dziew 
czyną, która jednak zdradziwszy go. uciekła z in 
r^m. Niedawno otrzyma! on od swojej żony list, 
który wprowadzi! go w rozpacz.

Policya spełnić ma w tym wypadku bardzo 
trudne zadanie. Wyjaśnienie bardzo wielu okolica 
ności umożliwi zbadanie, czy zachodzi tu morder­
stwo, czy też samobójstwo?

S. H. S. NIE CHCE UTRZYMYWAĆ KAROi A.
Belgrad, 28. listopada.

E. T. E.) Rząd Jugosłowiansid sprzeciwia się 
częściowemu ponoszeniu kosztów utrzyn.sr.Ia b. 
króla Karola.

i i

tEEM. KONCERNY W ĘG LO W E  PRZENIO­
SĄ SIĘ DO POLSKI.

Katowice, 28. listopada.
(ETE) Znajdujące się w Berlinie i W ro­

cławiu siedziby koncernów handl. węglowych 
terenów, które znajdują się obecnie w pcl- 
pkiej części G. Śląska, zostaną prawdopodob­
nie przeniesione na terytoryum przyznane 
Polsce, gdyż terytoryum to obejmuje więk- 
*zość proćukcyi handlowej i stamtąd można 
jbędzie kierować całą polityką handlową. •

REGULAMIN PRAC KONFFRENCYI POLSKO- 
NIEM. PODPISANY.

Genewa, 27 listopada.
(fRAT.) (Od specyalnego koresp.) Na ostatniem 

posiedzeniu konferencyi polsko-niemieckiej podpi 
eairy zestal regulamin prac konferencyi

UZNANIE LIGI NAR. DLA DELEGACYI 
POLSKIEJ.

Genewa, 27 listopada.
IJPAT.) (Od specyalnego koresp.) Liga Naro- 

8ów odnosi się ą^wielkiem uznaniem dla stanuwl- 
ska zajętego przez delegacyę polską.

D ELEGACYA NIEMIECKA W YJECH AŁA 
DO BERLINA.

Genewa. 27. listopada.
(PAT) (Od specyalnego korespondenta). 

Delegacya niemiecka opuściła Genewa uda­
jąc się do Berlina.

RO KO W ANIA W ŁO SKO  - KEM ALISTYCZ- 
NE ZERWANE.

Londyn, 27. listopada.
(PAT) Havas. „Morning Post“ donosi z 

Rzymu o zerwaniu r.okowań włosko-kemali- 
ątycznych.

Z NIEOPICyALNEj GIELDy PRZEDPOt.
L w ów , 23. listopada.

W czo ra j  drłeA  cały tende^cva spokojna. 
O bró t  s la ! y z powodu c iąg ’ eg  ścigania czarno- 
g ie fdz iŁ r  v przez po i yę. Dzisiaj sytuacya na 
czarnej g ie łd z ie  taka sama.

Dolarv amerykańskie 360*.— 3620, jedynki
1 d vó jk i  3500— 352'), do la r ;  kanadyjskie 3000 — 
3050, 1 - h  I dwójki 2900 —  2950, marki nie­
mieckie 1 4 0 0 — 14*50, setki 13 00— 13 50 drobne 
12 50— 12 60, leje 23 50 — 24 20, drobne 23 00—  
23 10, czeskie korony 40 03— 41 "00, drobne 38 00

38 ’50, a'.'s ryackie tysiącrkl 1450 — 1530, setki 
130-00— !4 0 ‘00, 5 0 - lo r o n ó fk ł  50 00 —  52 00, 
20-koronówki 16 00 — 17 00, 10-koron, 15*00 —  
16 00, 1-11 i 2 -ki 0 03— 0-00 f., ruble 5-setki 1*90
2 40, setki 2*00-5-00, 25-rublówki 190— 2’^0, 
10-riibl. 1'70 —1’80, reszta drobnyrb o i 0'93 — 
1*35, dumskie tysiączki 33‘Ou— <10 03, dumskt* 
250 rb. 23*00—33'00. karbowańca 2 80— 3*0), 
hrywny 6 00—8 50 franki Iranc. 240 — 250, 
funty szteri. 135Ó0— 14000, franki szwajcarskie 
500— 550.

Zlot os 20-kor. 11330— 11803, 20.frankóy* Vt 
10700— 1G800. 20-markówki 12 j00— 12100, funty 
srtarlingi 11500 — 11630, 10-rubiówki 13530 — 
140 0, c'o ary 3450— 3483.

S rebro« Korony austr. 1 9 5 — 205, floreny 480 
—  503, ruble 8 0 )  —  8 2 )  kopiejki 2 8 ) — 3 '0  ■, 
dolary amerykańskie 2 8 ) 3 — 285 ), r o l iw a i  > 
ćwiartki 2603— 2650, dc ary kanad. 2303— 240), 
drobne 2100— 2200, le je  175— 180.

em sze dsuikabskie
i w sze ls is  roboty  w  zakres sztahi gra ficzne j ( f o j  
tochem ii, cynkografii,  negrografii e tc .)  w chodzące, 

w r K o n u j ą  3952

Z a k ł a d y  ^ r a f i c z & e  S . A . R Y N G ! ł A F  

ui KraEOwER, ul. K rapn lsia  28. Tslsf. ,13L 
Filia m  Ly/awle, .Er/ ih .ia ls  ;1 Kr. i.

)HnB8nilMiłiiHia liAmKUiMitil
Of©x*ty K̂ a ż ą d a n ie  o d w r o t n  e.

ZE SPSSEIBN^Si 
£Q?llKl S ń r S i  STBklOZY!

JCao^tosze mąs' ie wełniane w dobrych gat. Mk. 2500 
Filcowe mąs ie kapelusze M .35,0
Kapelusze twarde a la „Habij* Mk. 3j3J

,  mąskie welur we Mk. 75 0
. , stebnowane sukienna Mk. 00

Filcowe damsk e p cząwszy od Mk. 200)
Sukienne stebnewane damskie Mk. llbO
123 bnrzedaja

I-sza ERAJ. FABRYKA KAPELUSZY

m m o i m  &ieuwel?ii
L w ó w ,  ul. B a lo n o w a  I. 3LJ

iiillli Dr. WAHL
przeuiót kancelaryę d ,  durnu i-rzy uli.y O SO- 
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K R O N I K A .
REPERTUAR TE A TR Ó W  MIEJSKICH

Teatr W ielbi:
W  poniedziałek, 28. listopada, o godz. 7.30 

„Trubadur11, opera w 4 aktach Verdiego.
We wtorek, 29. listopada, o godz. 7.30 „Tosca“, 

opera w 3 aktach, Pucciniego-
Teatr Maiy:
W  poniedziałek, 28. list. o godz. 7.30 „Nina“, 

sztoka w 4 aktach, Leopolda Kampfa.
We wtorek, 29. listopada, o godz. 7.30 ••Nina *, 

sztuka w 4 aktach, Leopolda Kampfa.
teafr \„<vr*,.'i

W poniedziałek, 28. listopada, o godz. 7.30 
„Ostatni walc", operetka w  3 aktach Oskara 
Srraussa (premiera).

We wtorek. 29. listopada o „^dzfnte 730

,A>statni walc“, operetlui w  3 aktach Oskara
Straussa. ,

ftenerfuar Balaton lwowskie).
Gościnne występy N. Burskiej, H. Ordonów* 

ny, H. Lerche, Staruszkiewicza, Windheinuk 
Rentgena 1 innych.

1*) Dział koncertowy.
2) „Hotel pod wielorybem", rewia w  2 al tach
Repertuar Teatru llt.-art. „ U L ‘‘ , ul. Ossoliń­

skich 10.
1) Część koncertowa z udziałem pp. Ardel,

Trouem, Bronowskiego, Michałowskiego, Mlrskle- 
go. Wlklłńskiego 1 in. 2) „Rycerz przemysłu1*, 
szkic sparatra/owal Rujwid. 3) „Wysoki goiff* 
żart sceniczny Bronowsk’ego.

Początek o godz. 8 wieczorem.

, Lwów , 28. listopada.
aa^-ycln  taro lśka p.&̂ e nową szrakę Bę< 

dzie to komet ya 3-nktown p. t. „Likwldacya*. 
V/ystępu ą w tej komedyi Llko 4 osoby: trzy 

bi ty i jtedsn mężczyzna. (Prócz ról epizo- 
dycznych.) Akryp bardza żywo Tło społeczro- 
obycz-jowe. Znakomito auto ko od roku już 
obmyślo szczegóły tej swojej nowej sztuki, Na­
pranie jej nie potrwa długo i spodziewać się 
noieży, że sztuko będzie g o to  a o za porę  tygodni, 
omimo przerw w pisaniu, do Czego zmu sa 
utorke ston jej zdruwlo. ,,Likwidocyę" przezna­

czyła Zapolska w pi rwszym rzędzie dla teatru 
,,KtuU' w Worszowie.

W loclii ierz Kaczmar ortyata opt» wło­
skich przyjechał na - kratki pc yt do naszego 
miastu Spodziewamy sę  niebawem usłyszeń 
symp'tyr7neg'i gościa na sce ie i estradzie.

Z żałobnej karty. Zmarła w Krakowie
Helena z Kromerów Rydlowa, wdowa po pro­
fesorze uniwersytetu znanym okuliście, mat­
ka niedawno w sile wieku zmarłego poety Lu- 
cyana Rydla, a najstarsza córka filozofa i este­
tyka Józefa Kremera. Pogrzeb odbędzie sig 
we wtorek 29. b. m.

Jedyny gościnny występ Jarosławskiego. 
W e wiórek 29. b m. w roli Scarpia w „Tosce“ 
wystąpi po jaz ostatni przed swym wyjazdem 
za granicę znakomity artysta oper petersbur­
skiej i moskiewskiej D. Jarosławski. Partya t? 
należy do najświetniejszych w bogatym re­
pertuarze znakomitego artysty.

Z icatr . „Ba jat la*. L)ził w p niedzńł k 
oczekiwana z dużem zaimei- so vaniem pramiera 
u- te ki ze 5p w mi i tańcami w 2 akiach p. t.
Hotel pod w icłor, b m*. Rzecz ta skrząca się 

dowcipem, pełna ruchu i życia, z muzyką 
pelnę pierwszorzędnych walorów, została na­
pisana specjalnie din Bsaateli*1 przez spółką



„GAZETA WICeZOKNA*

jutorakij K lzb l,  pod którym to  pseudonimem 
kry;q się zn m  k o m p j  y iorka i znany l i t . ia t  
lwowski, W  g łównych  rolach w ys tąp i )  Bursk , 
W d  cszewska, Gursk i, W indhe m, Rentgen, K  - 
mirt 'hi, Ui barta'i i M  rartaki. P rócz  te^o c ę ś ć  
a J o - a ,  oraz p :rwazy gościnny występ  u lubień.a 
L w ow a  Sta uszk iiw icza , znanego  piosenkarza 
i ha orysty.

Związek Obrońców Lw ow a w zyw a swo­
ich członków oraz całe patiyotyczne społe­
czeństwo do wzięcia licznego udziału w zło- 
Eeriiu hołdu poległym powstańcom z r. 1831 
na cmentarzu Łyczakowskim. Punkt zborny 
pod kościołem 0 0 . Bernardynów o godz. 5 
po poł. dnia 29. listopada b. r.

v;-«jc,tas' u uro>.. Ó elLna Grabin kieg^c 
zapowi. da się i iezw U • nteresujsco. S owci 
wstępne ita te -:t twórczości cryg nslnego no* 
we.isty i dramatu gs w powia Józet J : iicły pu- 
cssm nastąpi recytarya utworów Orabirtfski g 
prz z ar. dram. Henryka Barwiń Aiegy. Pu. 
bi cz cść pozna dwie nicdru owane jesz: e no­
wele Gr bińskieJO z cy.Ju „Księga cg rt Wie- 
c ó  oc b ę z  * się we worek 29- <. m. w sali 
Kasyna i Koła l.ter. ttu  o godz 7‘30 w e zoren . 
B ety wc eśniej do na.ycia w księgarni WP. Po* 
łon>cki go

Święty fllkołaj! święty Mikołaj tPa grzecz­
nych dzieci! Dnia 1 grudnia zawita Św. Mikołaj 
do Koia Polek przy ul. Akademickiej 1. Masa 
wspaniałych podarków i łakoci dostaną od Ito,me­
go Świętego grzeczne i posłuszne dzieciaki. Prócz 
tego będzie wielka Zabawa, koło szczęścia, loteryj 
ka, kosze szczęocui, łosy nu., ltd. Wst^p tylko 80 
marek.

Z Polskiego Towarzystwa Przyrodników lnu 
Kopernika. Posiedzenie naukowe Oddziału lwow- 
ikiego odbędzie się 29. brr., o g. 6 wiecz. w 
Instytucie Geologicznym Uniwersytetu, ul. Dłu­
gosza 8. Na porządku dziennym: 1) Wykład prof. 
(ba Jana Czekano wskiego p. t. „Z antropologii 
prehistoryczmej Sło wiańszc zyzny. Słowianie 
^Scytowie, Finnowie 1 Tiurkowie“ . 2) Luźne ko­
munikaty.

Okręgowa Dyflekcya poczt I telegrafów we 
Lwowie zawiadamia, iż w Urzędzie pocztowym 
Lwów 4 (girach wojedództwa), została urucho­
mioną stacya telegraiu-zna. Stacya ta przyjmuje 
telegramy (państwowe i prywatne) bez p a n ic ze  
ma w dni powszednie od 7 godz. w lecie wzglę­
dnie 8 godz. w zimie, do 21 godz., iatomiasit pełni 
sfcibę oddawczą tylko dla telegramów przezna­
czonych dla wtaaz i urzędów pomieszczonych w 

i gmachu b. namiestnictwa, oraz dta osób tamże 
zajętych, o ile w adresie nie jest podane prywatne 
Pomieszkanie adresata. W  niedziele i święta śta- 
cya telegraficzna Lwów 4 n<. razie nie funkeyo- 
mije.

Wyjaśnienia. Odnośnie do zdań ra/wartych w 
artykule, który się ukazał w  . Gazecie Wieczor- 
nej“ Nr. 6121 z 11. XI. br. p. .t: „Z iy c k  mlodzie- 
ży. Endeckie metody walki na Uniwersy t e c i e & 
Tatóre brzmią: ..Czytelnię ..zdobyli** ludzie, któ­
rym rola młodzieży akad. w wolnem fnństwie 
polskiem przedstaw* się jedynte jako wysługiwa 
nie się {Dntratne zresztą) p&rtyom starszego spo- 
łęczeftsfrwa** —  Redakcya rtwierdza, że nie odno­
szą ani do Wydziału Czytelni Akademickiej, ani 
do żadnego stowarzyszenia akademickiego*

" “O—
L#w S ;rota wirtouz fortepianowy objął 

Kurs Mistrzowski obok prof. Seweryn . E r  n 
be gora w l.wcwskm Instytucie M uzycznym  
Sc bu skiego 4 N j jLli*sze lekrve dnia 3. i 4. 
grud da i 5. ! 6. stycznia. Pro!. Sirots uważany 
w W edniu za naiwybitniejsi go Mistrza-Peda- 
goga ma tam olbrzymie powodzenie. Zgłoszeń a 
na Kurs M strzowski p zyjmuje w kancelaryi 
s?kcły między 3 a 6 wiecz. rem Dyrektor Le 
lew Jaitorski. 433

przesłuchania Jej zemr^ała, tak, K musiano zęznt-
hik jej odicźyć na dzień następny.

Wbońcu przemówienia prdkui atora, obroń­
ców i orkarżonego zajmą jeszcze sporo czasu, nit 
rychło zatem należy się spodziewać k nea atery 
Landru!

Wersal, 27. listopada.
(PAT). Procesor szkoły antrorgl ogfcznpi 

Antho - y  s tw ie rd z i ł  na podstawia zebranych w 
Gantbaiś 2*6 odłamków ' o ci, że są to kości 
iudz; ie. Profesor szk ‘.łv dentystycznej Dr. Scuvez 
a p d tnwi- zbadan a 47 odłamków kości stwier­

dził, że ą to resztki szczęk ludzkich. Obaj 
ksp rei stwierdzili, że resztki te są z całij pe­

wnością rełztcomi ludzkiemi.

2  Lw wskJero Instytutu mu-ycŁiiege.—
Dyrekcyę Instytutu muzycznej o objął po wyje- 
ź izia d i Warszawy dotychczasowego Dy. aktora 
p . E. Waltera —  prof. Lesław Jaworski. Dyrek- 
i r przyjmować będzie we wiórki, czwartki, so­
boty od godz. 5—6 wieczorem w kance.aryi 
s -f. łv, Sobiesklefo 4. 434

D ziefi A n egdo t  i liRwidacyi.
Z r z r e r i ia  o s ła tn ich  św iad k ów .

Ironia losu. —  świadkowie najbardziej komprc mltujący w sprawie p. Marvh?dJer. — Rola
szkieletów psich w rozprawie. —  Zabawne zaznania Tuitszanki. — Kiedy siostrzenica Ltała się 
niewygodną? —  Jak polieya poszukiwała korespondentek oskarżonego? — Jacy dziadkowie

będą jeszcze przesłuchani?

Paryż, w listopadzie. | as-s zawsze miły, usłużny i dobry". Zmieniło sfę 
Po jednodniowej przerwie na porządek dzień to, gdy inała Tuluzanka okazała się sprytniejszy 

ey przyszły zeznano ostatnich świadków w spra od swej ciotki. P. Fdscal nie znała paryskiego a- 
wde zaginionych oraz likwłcSacya spqaw ntezu- i dresu swtgo narzeczonego i nie umiała o nim się 
pełnie jeszcze zakończonych. dowiedzieć. Aiłoda Jej siostrzenica zaś wykryła

Iroaa losu! Landru, który przedewszystkiem ten ad r* i zarazem dowiedziała się, że Landru 
szukał stosurtków z loob;etami nie po-siadaJącemi mieszkał tam pod Innem nazwiskiem nrżeil to, 
krewinyoh, wybrał p. Marchadler, ponieważ jako ! pod którem im się przedstaw?!. Odtąd siostrzenica 
osoba wykolejona, należąca do półświadka, miała 1 stała się niewygodną 1 Landru nie spoczął, póki 
tyBko stosunki i znajomości przelotne. I oto przed' p. Pascal nie odesłała jej aa tmtiki.

Po£ar w fabryce 
gum w' WimpassSng.
1j ó s tw o  ra n n y c h . 

Sfcrs.ty wynoszą przeszło sto m ilo . 
i .J »  koron.

Wiener Neustadt, 27. llstcpeda.
(TeJ wł.) Onegcej pc południu wszczął się 

nożar w febryce gum w Wimpasiing obok Ncun- 
kłnhen. Przyczynę pożaru była eksplozya je-, 
d i ego z kotłów. Katastrofa wydarzyła się w chwili, 
gdy fabryka znajdowała się w pełnym ruchu. 
Pożar rozprzestrzeniał się z tak s;alonę szyb­
kością, i i  mnóstwo robotników nie mogło rato­
wać się ucijpcz-ęV Wielu zg.nęło inni ctęścię 
ciężko, czę;cię iekko ranni.

Straty wynoszą przeszło sto milionów koron.

OGŁOSZENIA

P O S A D Y  I P R A C 1 1

baryeną sądową przesuwa sle s-sereg zaufanych 
przyjaciółek tej w łaśnls narzeczonej, bardziej kom 
promitujących niż wszyscy k#ewniJVlarya Tene^i 
Marohadier nie miała rodziny, lecz miaia powier­
nice i —  psy.

'Psy to odegrały dość ważna ro‘ę w przeb’e- 
gu rozprawy. Na pytanie przewodA-zącego, ja­
kim sposobem zabił te psy, Landru waha się z od 
powiedztą, aż wkońou przynaglony zeznaje: 
„Nie mając w domu ani trucizny, ani rewolweru, 
powiesiłem je“ .

Przy wypowiedzeniu tych słów obojętna I 
nieruchoma zazwyczaj twąrz oskarżonego przy­
brała nagle wjjraz niespokojny I umęczony. Te 
szkielety zwierzęce nasunęły zbrodmaiuo wi wldo 
cznie przytkre wspomnienia.

Malowniczą była defilada świadków z ni. 
Safnt-Jacnues, *dz:e p. Marohadier wyna/mywała 
umeblowane Jfko.ie i przyjmowała ..oficerów a- 
merykańskioh i innych**. Było ich duża, lecz ze- 
znana ich byty małej wagi.

Pikantne były zeznania młodej siostrzenicy 
pani Pasu?’ . Ma lat 25. lecz wygląda na 18 i szcze 
btoeo jak wróbelek tulońskl, pełna żyt Ea I nabirno 
Id. .JHorstrłi- Lueten* —  mówi mała —  byl dla

Wszystko to Tuluzanka opowiadała akcen- 
ten, połudnlorrym, trzepocąc się i z zabawnym! 
gestami, co stanowiło miłą odmianę w nużących 
i poważnych dyskusjach.

Mcoficu porusza się kwestyę ogóh*: Co się 
stało z 10-cioma zaginlonbml kobietami lospektor 
policyi Rlboniet, łctóremn powierzono tę sprawę, 
opowiada, jakich wysiłków wymagało to poszu­
kiwanie. Znaleziono 272 koresponden ek oskarżo­
nego, lecz o 11 zaginionych osobach ani śladu. A 
jednak „Biuletyn policyjny" rozosłał fotografie Ich 
do wszystkich sądów w oałei Francyt, które po- 
ruczyty poszuk4wania wszystkim żandarmeryom 
w kraju —  i nic.

Serya świadków dałefa jest Jeszoze od koń­
ca. tjęuą przesłuchani trze! lekarze, którzy badali 
stan psychiczny oskarżonego; świadkowie powo­
łani przez oskarżyciela, aby wyjaśnić możliwości 
przygotowania i wykonanu zbrodni, a świadków 
tych będzie krkudzleicięciu.

Wreszcie Landru powoła sześciu ^riatfcdw 
odcłążaiarych.

Przedtem jednak złoży Jeszr—e prze.’ sodem 
aeznania Fernanda Srgret, ostatnia narzeessna. 
która po jrteku nerwowym w rforw -^m dniu

Pbazukuj. się bony do 2-i <tniego chłopczyka -  ktizm 
chcial iby 1 r  nim znpełr.io zająć i o iokow.ć. Tylko 
bardzo łagodnego ».n t eteru i a.pa >obieoii panie 
mają pterwązei.siwo. Ojob. zgłoss. codziennie od 9—5,
Św. ta ka 14, II. p. 466

MONTERA
do zmontowania u-ządzbnia młyna 2-walcowego, s n - ł— 
rem gazowym 50 HP- przyjmie powaina firma. 7 j  o-  
szenia pod , Młyn" do Bi ira SokołoWakiego, Lwów, Ja-

) gieliońska I. 7. 5S2

L tC G Z K fiN IA , LO K ALU . S K LE PY

rikademi''. poszukuje na ychmiast pokoju nmeblow. 
nego. Miejsce obo ętne Zgłoszenia pod aZdemobilr- 
z cwany ficer" do Admin. 450

I KliPSCO, S P R Z E D A J

M- 5 nki rączue do zboia polsce ze składu .Pilot*, Lwów, 
Bat re j 4. 355

Motor Diesla, 33 HP., Per kun 50 HP., okazyjnie do 
sprzedania „P iL t* . Lwów, Batorego 4. 354

Autom obil osobowy w aobrym stanie okazyjnie Jo 
arrz dania, „P lo t"  Lw w. Ba or go 4. 179

Kam iin il. młyńskie, wJce, kaspry. g^zc, tarbiny, trans- 
rnisye, lokomobłle, moto.yi pompy — poleca , Pilot*, 
Batorego 4. 23:3

Pasy, motory, lokomobila, gatry, maszyny do obróbki 
metali i drzewa, pompy — poleca .Pilot*, Batorego
I. 4. 23'!2

Tokarr.ic, atrugarki, heblarki, gryzerfei, wiermrki, mo­
tory, Ickismobile, pompy Wortingtona, poleca .P ilot*, 
Lwów, Brtdła'-?o 4. 2321

VUyfts ig urządaecia latnc dostarcza bezzwłocrnia 
. P ilot*, Lwów, Batorego 4. 6Si
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Kapelusze Pań i Panów prierabia na najnowsza fasony 
Pl.-rwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Nau- 
wulta, Lwów. Balonowa 3. 1313

Spólnika chrzci z kapitałem 5 do 13 mili nów, do 
L  rentownego r zemv*łu drzewnego poszukuje się. — 
• Wi aucmość: .Rozwój*, Lw w, Małe ';ieoo 7. 493

Specyalista chorób akómyclui wenerycznych

r > r .  3NT-
były elew Kliniki wiedeńskie, » ber inskiej 

ptwrócił, ord. dla kobiet od 10— 12, dla mężczyzn od 2- -5, 
w niedziela i świąta od 9— 1 2. 3730

U lica  KraszawsKieffo liczba 3.

Lekarz  chorób w .ne- Ef%«, M  
ryczny-h I skórnych Ł U T m M o  I i a M L J S B n  
o idynuje  od godziny 1?— 1 i od t—5 po południu, 

LW Ó W , PLA C  H AL IC K I L. 7. 4o8

DĘBINĘ
klepki i pnie zakupuje F A B R y K A  B EC ZC i\  

A D L E R  ® L  S O H N ,  W I E D E Ń ,
IV. V ik torgassa  13. — T e ł .  3373. 3 97

ZĘBY
m sta  do zębów. Skład wysyłkowy 533

„ESKBIAP" UrK J$MS« 11 a.
I

OBRĄCZKI ŚLUBNE-O  5 0  p r o ^ e r . i  t a n ? , e j  u i r m y  

A  Z j  T  H  O  . L  SS
L w ó w ,  P a s a ł  K n u i m a n a  3 .  3335

g t E M l Y
L noleum, C hadnk l,  M ite ry e  meblowe, Firanki i P a r!jery, K py, 
Uywaoy, Ko.e, /Vi it irace i Otomany własnego wyrobu -  poleca

m n u  TAPET KICZAbBSI nA3G|Ib!SS.’i m  !’l. I f i t m  18.

przerabia i pokrywa 
k o łd r y , m a t e r a c e ,  
w kłady i łózk* sprę­

żynowe 535

FabryHa pościpli
M. Misko 

A. Fisinisimkl
Lwów, Koralnicka I. 6.

m m  w m  i m
Za łożony  w  roK u  1611 sis

Większy transport mu najlepszej jakości 
nadszedł. Bliższa wiadomość ty biurze ul.
Wo yńs^a 1. 2 (kolo Żółkiewskiej rosy a •k?).

: : * : W.

C t f i s  o d n o w  s  o r z e c t a ł u t * ! !

B A C Z N O Ś Ć !
Niebywała okazy. Selskiny czarne po 2t) JO Mk. mężna 

nabyć w magazynie futar

M l c n a ł a  M  A  L  C  A
u l ica  P iak a rsF ta  I. 1 f i .  510

R O G I  J E L E N I E
3 pary o k ^ z y j ó e  do sprze ar.ia

h  Emm i  si wm iw,
Lwów, p .  B e r n a r d y ń s k i  3 .  4013

CHODNIKI, CERATY, LI­
NOLEUM, TAPETY, MATE­
RACE, KOŁDRY, MEBLE 
ta^E rsrae, Mattry? ej po r.

M 5. WEBSSs bwdw, SobiBiKisgr 2.

00 Eonu « H?T! HOL
Przyśpieszony, dwnmieslęczny kurs

EUOHfl TERYIiHflCHł'1KÓif I UP.
od 3 grudn;a eoesiennie rzed poł.

w  E C O L E  R E F O R M B

o l. PeńsK a 1* 14. 499

KOKS

Q D £ IS K I, brodawki i a ico izgru b ia łą  na 
ej poceszwach bezpowrotn ie i be* bólu usuwa 
| !„K L A W 1 0 L * farm. laoor. „Ap. Kowalski" 
£  w WarJZŁiwie, Miodowa 1. Sprzedają wszyst- 

_________ jnj.- kie apteki i składy apteczne, Huriowna sprze­
daż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Mało 
polską f- .O ZO N *, Hurtownia materyałów aptecznych, 
Lwów, Kołłątaja 8. Również hurtowo do nabycia : F. M - 
kolasch i Ska i ApL Zwiąż. Wytw. Handl Farm. 12358

47i

A. Szczer^an i Z. CzyiDWslIi
Dom ajencyjno - b om bow y  di. handl % 
P r z jm y i ł i  i lioinictw Lw ów , Z ie lom  JO.
Z iw ii .amaj-i niniejszem, że objęli z d iiem
15. listo ada b. r Ge eralne Zastęp*, wo 
fabryki 1 k erów  Gr u z e w l c i  1 Orzy&> 

kow sk l w  Szamotułach* 492

clla c :lów kuziu nych, centraln. ogrzewan ia  
suszarń, cu równi i t i ,  dostarcza w a g on o w o

ou u a s p o B i m  cobsicztcii

„tEPEGE‘1 l L
Kraków, Straszewskiego 27. 3948

WlilEITHH SI KiltFUlII
i? siisi U  i III. FMji.

W Ó D K I I W IN A  O D M R O Ż E N I E !
najlepszej jaki ści, po najtańszyc cenach (iiłs  /u w ’d 'i 
od 1160 Mk, flaszka w na > d 930 Mk.). Sn e ros i de- 
lajliczno spr daż SOKU M ALIN O W EG O  na flaszl.i, 
Najle t ie  „TO K A JE R Y * węgierskie (prawdziwe). Skl d 
Wódek Franciszka A?OSz'<OWl za, Kołłątaja 2, 462

BflTfiRYS m . Jilj Sir
4  d o  10  g o d z i n  p o l e c a

f f t  M I C H A Ł  H A  C R  E L  
L w ó w ,  K a z im ie rz  o w s S a  4 .

M T  Ż ą d a ć  o f e r t y .  *Q N I  4J

SOmłynk wdoczyszoz n a ziarna
(  i l in ie ) ,  pierwszorzędnego fabrykatu, sprzeda tanio 
jP IO N * , Lwów, Lwowsko 48. teL 476. 459

33| £ a Ś Ó  , M K O a O L “
(z kogutkiem) 504

'"•czy, goi ranki i zapobiega odmrażaniu się kończyn. 
Ź I  ać w  aptekach i drjjueryach, — Przestaw ic ie ,- 

atwo na Lwów:

5, Ś V. T  r - s v  1. 18.

m m  m m i
w e  L w o w i e  «»

nOffiluSuje dEa sw e g o  D /reKtora

SiMETMKl
samodzielnej korespondent*i po.skó-niemieckiejf z wyi» 
szem wyks tałceniem i dłuższą praktyką biurową wo 
wiąkfZycli prze siębiorstwach przemysłowych, biegi* 
stenografującej piszącej na maszynie Znaj mość języka 

fra c skieg > pożądana, lecz niekonieczna.
Z łoszenfa nadsyłać należy do: Bmra ogłosze&

S. S 'k o ło v  s ł i 4cpka , we Lwow ie , Jagi*i.ońska 7,
pod „Sekretarka- .

/yłqczne zastępstwo na Malo- 
jpchkę znnnej farryk i pojazd >w

Rysz rd R.Schmidtłô
W B yd goszczy  o trz  m. transport ę?

WE LW OW IE , CHO- 
R Ą Ż C Z Y Z N  II  a.

Latarni karbidowe, karbi , latarki elektryczne, 
baterys capacows, zapalnlezkł I krzemienie

_  p o le c a  3887

JAKÓB R O SEN M AK,
Lwów, Akademicka 26.

S A N K I ,  N A R T Y ,  Ł Y Ż W Y
poleca J A K Ó B  H  O  S  Ę  H  M  A  N ,  L w ó w ,

ul. Ab A u E  I t K A  i. 26^ i8 !8

A D L E R  <& S O ł l N
F A B R Y K A .  B E C Z E K

Wiedeń IV. Viiitorgasse 16. Tel. 3570. — Adres 
tclegr.t Adlersohn, Wiedeń.

3 K C S K . I
zakup iO i sprzedaż, baryłki żelazne, beezki na 

^  wino, piwo, likier, oleje mineralne, tłuszcze, Isk, 
farby, składowe itp 401 5

w najnowszych fasonach 
z  fś ib ryk i  . F O R M iA R Z "

potaea f.rma 4.101

LEiil OPPEHtffl. Lmfe, Dl BoffMsa 3.

CUKIERNIA
E D W A R D A  D U D E K A
Lwów, Rynek 27 (ob ok  fi-my W P. W inulc-a) 
poleca snane z d broci H E R B A TN IK I, C IASTA , 
CUKRY, T O '.T Y  — tcimże są do raby-ia pier-

k n Si i W'Teozk il< la ' .

«v Zachodniej Małopolsce
poszukuje 3991

i.. DEjitittii pilsU- JtaieiŁiE]j
do działu b u c h a l t e r j i f n e ^ o .

Wymagana gruntowna znajomość jęz. niemieckieges 
buchał'., biegłe pisanie na maszyn e, oraz. wyzn. chrz ić. 
Aprowiz. i-npew. ioii , w runKi według umowy. . f_rty 
z o pi.-i.na świadectw doUchcz wej praktyki nadspł ó

o Ad ■ in. p i 7a ł i i 'v  Frz-mysł vi 39:1

WSIm Im  ^SftóLki akcyjnej wydawniczej**.
D i - - v w  Spółk i drsfc. J u s  i *  id  M ' ł .  d

Redaktor naczelny JliliZY K.C.NARSLI 
D *»v . reaktor: MASYAN MACUALSkJL


